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Sejm domaga się możności p acy.

Sprawa rozwiązania Rady m. Lwowa
odroczona na kilka dni.

LAYóW. 26. 8. (AW,). Z powodu chwilo­
wego Itraku kompletu w łonie Tymczasowego 
Wydziału Sam orzą cło wbgO najbliższe posie- 
dlzenie tego Wydziału budzie się mogło odbyć 
dopiero we wtorek 30. hm. Xa porządku

okiennym tego posiedzenia będzie wydanie o- 
pinji w sprawie zamierzonego rozwiązania 
lwowskiej rady; miejskiej. Wobec tego dekret 
Ojjrozwiązaniu rady miejskiej będzie mógł 
być ogłoszony najwicześliiej 31.' b." m.

■ B B M H i H H m K O M H i M W

Konferencja marsz. Piłsudskiego z min. Knollem
o stosunkach polsko-sowieckich,

WARSZAWA. 26. 8. (AW). Pełniący o- 
bowiązki ministra spraw zagraniiiznych poseł 
Knoll wbrew zapowiedziom', które ukazały 
się w1 prasie, nie pbwróCiil ido Warszawy i 
pozosta je W Rruskieniiikach. Jak Wiadomo po­
seł Kno 1 Wyjeclhał do Druskiennik. aby wraz 
z marsz. Piłsudskim omówić zagadnienia, 
związane z najbliższą isesją rady i zgroma­

dzenia Ligi Narodów1. Ponadto poseł Knoll 
przedstawić miał p. premierowi aktualny stan 
stosunków polsko-sowieckich, a w', .szczegól­
ności ostalnie rozmowy prowadzone przez po­
sła P,atka z Cziiczeirinem oraz przez minislra 
K.iolla z rharges d'‘affaires sowietów w W ar­
szawie Uljanowem. 1

Demonstracje w Paryżu trwały nrzez całą noc.
PARYŻ. 26. 8. (AW). Demonstracje na 

bulwarze Sebiastopolskim trwały, przez całą 
noc db rana. Dopiero ranny  ulewny deszcz 
rozprószył demonstrantów. — Kilkuset poli­
cjantów pieszych i kilka kopą pan j i policji kon 
nej powstrzymywały alaki tłumów1. Minister 
spraw wewii. zarząozil aby  aresztowani pod­
czas demonstracji cudzoziemcy dbstali natyeh 
miast nakaz opuszczenia Francji. Jedynie kil­

ku ojcom rooziny pozostawiono parę dli: cza­
su. Sądy rozpoczęły swoje czynności skazu­
jąc demonstrantów na karę więzienia odr 1 
d" 6 miesięcy i na wlysokie grzywny pie- 
piężne. Na d^isiejszem zebraniu giełdowem 
urządzono doraźną składkę na rzecz rannych 
policjantów. Składka przyiiiosła 50.000 fran­
ków. ' ' [ 1

C brady Unji międzyparlamentarnej,
■i

8 .

Przem ówienie delegata polskiego.

4 “4  (Pat.). Otwarta tu została
# ? e* a 1111.11 imędzy parl ani elitarnej. W obiria- 
aaich bieitze udział 500 delegatów, reprezenlu- 
jąqyid 30 narodowości. Prezesem sesji obra- 
my^zos a prezydent Doumergue. Poincare 
iws azując na dzieło zniszczenia, dokonane 
erzez ostatnią wojnę i straszne ewentualne 
skutki przyszłej wojny, wykazywał koniecz­
ność utrwalenia pokoju. Zarówno i ;,d jak 
i narób francuski mogą tylko pirzyklasnąć u- 
siJowaniom konferenąji unji międzyp. amen 
tarnej. zdąrzającej od tylu lat do zbliżenia 
narodu1.

Następnie przemawiał prezydent Reichs­

tagu Niemiec tow. Loebe. którego przemówie­
nie podajemy na stronie drugiej.

PARYŻ. 26. 8. (Pat.). Podczas dyskusji 
nad1 [Sprawozdaniem sekretarz." generalnego 
Unji parlamentarnej z działalności Rady 
Unji zabrał głos delegat polski prof. Dem­
biński. Mówca podkreślił, że * wchodzący w 
unję międzyparlamentarną przedstawiciele 
wszystkich narodów kierowali się szlachetne­
mu pobudkami. Następnie orof. Dembiński 
mówił o rozwoju działalności Unji i zazna­
czył. że programy konferencji zmieniały się 
ciągłe, stosując się do przemian, jakie zaszły 
w strukturze politycznej i ekonomicznej

św ia ta . M ó w ca  z w ró c i ł  u w a g ę  n a  k ry z y s  p rz e ­
ż y w a n y  p rzez  c a ły  św ia t, a zw ia sz c z a  E u ro p ę  
pod’ w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m  i duchow ym .; 
AYobec te g o  k ry z y s u  p a r la m e n ty  s ta ją  w; 
c h w ili o b e c n e j p rz e d  z a g a d n ie n ia m i n ie b y w a ­
łe j d o n io s ło śc i N a  z g ro m a d z e n ia  p ra w o d a w - 

>i(4Ze sp aę la  w‘ zw iązk u  z te m  o lb r z y m ia  odpo- 
Vv,edźialnoiść. sk u tk iem  c z e g b  w  p e w n y c h  k r a ­
ja c h  p a r la m e n ta ń te m e  p rz e c h o d z ą  m n ie j  lu b  
wfęc-ej c iężk i kięyzys. O b o w ią z k ie m  u c z e s tn i­
ków  k o n fe re n c j i  je s t  d ą ż e n ie  uo m ż e n ia  te m u  
k ry z y so w i p rz e z  p o p ie ra n ie  p r a c y  n ad ' o d b u ­
d o w ą  p o s z c z e g ó ln y c h  n a r o d ó w  pod! w z g lę d e m  
e k o n o m ic z n y m , a o s ią g n ię c ie  p o w y ższeg o  c e lu  
w y m a g a  w y tw o rz e n ia  p o c z u c ia  s o l id a rn o ś c i  
w ż y c iu  p o lity c z n e m  i w y tw o rz e n ia  z a u fa n ia  
w' s to su n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h .

Odpowiedź sen. oe Jouuenela na 
mowo fow. LoEbe go.

BERLIN. 26. sierpnia. (Pat.) Biuro W olffa p o ­
daje następujący tekst przemówienia sen. De jou 
venela na iwiezorajszem posiedzeniu konferencji Unji 
międzyparlamentarnej w Paryżu^ stanowiącego od­
powiedź na przemówienie (prezydenta Reichstagu Loe- 
bego.

Jeżeli prezydent Loebe iom aga sięi aby zapo­
mniano o i>rzes JO soi a To ze Iwzględu irta to, fie wzrok 
nasz musi być zwrócony wyłącznie w przyszłość, je­
żeli prawdą jest, że polityka powinna mniej zajm o­
wać się motywami aniżeli skutkami, oraz że wobec 
teao  ankietę o  odpowiedzialności za wybuch wojny 
uważać należy za rzecz niebezpieczną, to  należy rów­
nież zwrócić uwagę na to , że Reićhstag oficjalnie 
ogłasza dokumenty, z których ma rzekom o wynikać, 
że Belgja sam a m iała naruszyć swą neutralność. My 
tu możemy osądzać sprawę odpowiedzialności tyl­
ko w zwiąźku ze sprawą pokoju. Chcąc poprzeć 
dzieło pokoju musimy postawić sptrawy nalury g o ­
spodarczej ponad sprawami terutorjalnemi. W przeci­
wnym bowiem wypadku dojdzie jiewnego dnia do 
konfliktu, Organizować musimy solidarny front po­
koju, jeżeli nie ptheemy dopuścić do tego, aby pe­
wnego dnia, stanął przed nami solidarny front wojny.

W odpowiedzi na żądanie prezydenta Loebeg 
aby Francja z początkiem 1928 r. opróżniła Nadrenjęj 
De Jouvenel oświadczył, że wojskowa okupacja Nad- 
renji, dopóty pozostanie jedyną gwarancją pokoju i 
stabilizacji stosunków' w Europie, wschodniej, do­
póki poza zasadą Locarna ukrywać się będzie jesz 
cze coś innego, ąniżeli dążenie Ligi Narodów ab bai 
dziej jednolitej polityki, obejmującej całą Europę.

Przemówienie zakończył sen. De Jouvenel oś- 
Wijadezenietip że (jeżeli się było przez długi czas 
przeciwnikami, to  należy wstępować powoli na dro­
gę przyjaźni, aby nieostrożny pośpiech nie spowo 
dowal zerwania.
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0 zwołanie nadzwyczajne! sesji Sejmu
na 12-go września.

'WARSZAWA. 26-go sierpnia. (A. W-.). 
Pod 'wnioskiem poselskim domagając Tm się 
od Prezydenta Rzpllej zwołania nadzwyczaj­
nej sesji Izb ustawodawczych zebrana została 
ilość podpisów, przewyższająca znacznie licz­
bę przewidzianą przez konstytucję l a  upra­
womocnienia wniosku. — Wniosek podpisały 
wszystkie stronnictwa polskie z wyjątkiem 
klubu pracy, stronnictwa chłopskiego i ko­

munistów. Znajduje się on obecnie w po­
siadaniu marsz. Rataja.

WARSZAWA. 26-go sierpnia. (A. W. \  
Marsz. Sejmu Rataj złoży w! poniedziałek 
28 bm. p. Prezydentowi Rzpllej wnioseK. do­
magający. się ^wołania sesji izb ustawodaw­
czych na 12 września rb.

Wymiana więźniów politycznych.
WARSZAWA. 26-go sierpnia. (A. W.). 

W dniach najbliższych nastąpi wymiana wię­
źniów politycznych pomiędzy. Polską a So­
wietami. Sowiety wydadźą_ Polsce 39 więź­
niów1. Polska zaś 9.

WARSZAWA. 26-go sierpnia. (A. W.). 
W wyniku przeprowadzonych rokowań na­
stąpi :w dniach najbliższych Wymiana więź­
niów politycznych pofnędzy Polską a Litwą., 
Litwą Wyda Polsce 10 więźniów W tein kilką 
kilka kobiet. Polska ziaś Litwie 7 więźniów.

Rada ochrony pracy.
Projekt rządowy.

Na poniedziałkowym posiedzeniu ;rady mini­
strów rozpa'ryw;my będzie wniosek p. ministra pira­
ci) i opieki ppoiecznej o powołaniu do życia rady 
ochrony pracy,

Rada ochrony pracy ma być organem opiniodaw­
czo - doradczym przy ministerstwie pracy i opie­
ki społecznej, analogicznym do istniejących przy m i­
nisterstwie rad: emigracyjnej, Ubezpieczeń społecz­
nych i opieki społecznej. Składać się ona będzie 
z 45 członków o  charakterze pary laty wnym. Równej 
liczbie przedstawicieli pracodawców i -pracowników 
odpowiadać będzie w składzie rady czynnik fachowy, 
reprezentowany przez techników, lekarzy, ekonom i­
stów” i inntfdi znawców zagadnień, związanych z 
ochroną pracy

Dla rozpatrywania specjalnych zagadnień projekt 
przewiduje w- radzie inarazie 3 komplety, jeden dla 
bezpieczeństwa pracy z zastrzeżonym w nim udziałem 
sił technicznych i specjalistów \v- dziedzinie ubezpie­
czenia od wypadków’ drugi dla spraw1 hygjeny pracy, 
przy odpowiednim udziale lekarzy, trzeci dla spraw' 
ochrony piracy \v rolnictwie Które z natury rzeczy 
/warunkami swemi odbiega od pracy w przemyśle.

Czynnik rządowy reprezentowany [będzie w" ra ­
dzie przez jej przewodniczącego, którym  będzie mi­
nister pracy i opieki społecznej, lub wiyzna-czony 
przez niego urzędnik oraz przez przedstawicieli in­
nych ministerstw1, posiadającyoh prawo uczestniczenia 
|w otradadh, z  głosem  doradczym.

Pegormnie się stdnu zdrowia 
min. Zaleskiego.

WARSZAWA. 26-go sierpnia. (A. W.L 
Na skutek pogorszenia się stanu zdrowia mi­
nistra Zaleskiego pra w dopodobnem jest. ze 
nie będzie on mógł wogóle wjyjeićhać na wrze 
śniową sesję Ligi Narodów. Polskę reprezen­
tować będzie jako pierwszy delegat p. Sokal. 
Pozostały (sklad kłelegiaicji jest niezmieniony |

Kysak -  wojuwodą kieleckim.
WARSZAWA. 2G-go sierpnia. (A. W.). 

Nominacja następcy po ,śp. Wojewodzie Man- 
teuflu jest już w zasadzie zdeeydówana. — 
Wojewodą kieleckim zostanie wojewodą sta­
nisławowski p. Korsak, woji wodz.twO stani­
sławowskie zaś obejmie iposeł Anusz lub wi­
cewojewoda krakowski Morawski.

Frez. Reichstagu fow. Łoebi o sto­
sunkach nlemlecko-francusklch.

1BERLIN. 26. 8. -(Pat. J. W związku z 
wczorajszem przemówieniem podczas obrad 
u n j: międzyparlamentarnej w Paryżu prezy­
dent Reichstagu Loebe udzielił koresponden­
tów i biura Wolffa następujących szczegó­
łów . Prezydent Loebe podkreślił, że cały 
świat z zadowoleniem powitał fakt oparcia 
sprawy odiszkoaowan 'wojennych na gruncie 
pokojowo- gospodarczym i wzajemnego po­
rozumienia. Obecnie, zdaniem prezydenta, 
nastąpił pewien zastój pod tym względem i 
to nielylko w rokowaniach francusko-niem. 
lecz także w innych rokowaniach, jak  np. na 
konferencji rozbrojeniowej w Genewie. Nie- 
mieicko-francuski ukłau handlowy nezsprze- 
•cznie oznacza zm iany na lepsze.

Jeżeli chodzi o przyczynę tęgo zastoju, to 
zdaniem Loebego pierwszą z niidh jest grze­
banie w; starych ranach i wzajemne doszuki­
wanie się nowych grzechów które budzą tyl­
ko nową nienawiść i podniecają namiętności. 
D rugą przyczyną jest tajny charakter obec­
nej dyplomacji, oraz przygotowania Wojenne, 
które slw,arzają atmosferę nieufności i wzbu­
dzają niejednokrotnie wzajemne podejrzenia. 
B'yć może. 'że winą tego jest również częścio­
wo Ligą Nar., której aparat jest zbyt ciężki 
i bardzo skomplikowany. Tymczasem oświad­
cza prezydent Loebe. brak wielkiego gtstu, 
opartego na dobrej woli dó ustępstw, które 
pozyskują sympatje narodów' i zmuszają do 
naśladownictwa. Takim gestem byłoby n. p. 
oświaolczenie Francji, że z początkiem 1928 
roku na ziemi niemieckiej nie pozostanie, ani 
jeden żołnierz francuski, takim gestem rów­
nież byłoby następujące oświadczenie, zwró­
cone do Ęrancji: oświadczamy otwarcie, że 
rezygnuj emy z pomnożenia naszych sil woj­
skowych ponieważ rozbrojenie Niemiec ma 
bfcć początkiem powszechnego rozbrojenia. — 
Oświadczamy, że chcemy wychować naszą 
młodzież nie iw iuchu wojny, lecz pokoju, 
gdyż obecnie znowu sprawiedliwość zapano­
wała między narodami. Jesteśmy również go­
towi przekonać wias. że nie.“istnieje żadne po­
tencjalne zbrojenie, które są tylko wymysłem 
fantazji. Takim krokiem, jak zaznaczył Loe­
be. byłoby również to. gdyby Anglja i A- 
merlyJtó jmłmo rozbicia się rokowań rozbroje- 
niowjy|c1h oświadczyły, że zgadzają się na 
zmniejszenie zbrojeń o 20 proc. i dały w 
ten sposót przykład, godny naśladowania.

ZGON POSLANKŁ
KRÓLEWSKU HUTA. 26. sierpnia. Zmarła tu 

posłfcnka na sejm śląssi, Janina Omańkowska. 
Zmarła wybrana zostafa z okręgu Królewska Hutą, 
Lubliniec i TŁrnowńkie Góry z listy Ch. D.

MAURICE LFYFL.

NASZ VUJ.
(Dokończenie.)

— Gdybym m ógł się przekonać!
— Zrób próbę powiedz, że udajesz się 

w powróz.
Był koniec września. Siostrzeńcy wró­

cili Ido miasta.
Pan Gąpin udał się do najstarszego Fe­

liksa.
— Feliksie, moje dziecko — rzekł do nie­

go — postanowiłem, że wyjadę gdzieś. Po­
czyna mi jsię trochę nudzić. Jestem już sta­
ry, a nie znam zupełnie Europj.

Feliks począł uważnie słuchać.
P Gapin szybko dodał:
— O. natUrali ie. że nie będę wyrzucał 

pieniędzy. Będę podróżował skromnie i o- 
szczę.dńie. — Myślę, ze taka podróż1 potrwa 
z pół roku. a może ro k ! Co o te,m ,my|ślisz ?

— A no. kochany wujaszku. myślę. ż'e to 
mezła myśl. Oczywiście, że nam będziesz b rą  
kowal, ale nie jesteśmy przecież elgoistąmi !

— Trudno — myślał smutny Gapin. gdy

się znatazl [na ulicy — nie można wiszystkie-i 
go wymagać ! !

’ Gdyjopowiadał o Swej podjróży Henryce, 
ta słuchała go z widocznem roztargnieniem. 
Najstarsza jej Córeczka czuła się źle. a choć 
łekairz zapewniał, że to nic. ona. matka nie 
mogła się tak łatwo uspokoić. To też przy­
jęła projekty Wujia dosyć chłodno i prosiła 
o kilka pocztówek dla dziecii.

—• Nie pozostawiam tu żadnego żalu — 
myślał Gapin 'ze ściśniętęm sercem.

Następnego dnia iud|ał się do Adolfa, naj­
mniej łubianego siostrzeńca. ;

Przy pierwszych słowach Adolf przerwał 
m u : i

— Wiem julż1 o tern. Wuju. Feliks mi opo­
wiedział wśzystko.

— Nc i ? i
— No, i cio ? Cóż mam uczynić, jeżeli taka 

jest.wola wuja?
Był bardzo wjzruszony i móWił urywar 

J\ym [głosem. Nagle otworzył drzwi do sąsie­
dniego pokoju i zawołał-

— Lucjo, wuj przyszedł.
Lufcja Weszła, zawahała się nrzez chwilę 

na progu i z płaczem rzuciła1 się w1 objęcia 
p Gapin. Twlairz jej zalana była łzami, a w 
zębach 'gryzła [chusteczkę do nosa.

P. Gapili, wzruszony poklepał ją  po ra ­
mieniu i Wyszeptał:

Nie martw się tak. przecież wrócę...
A ona przez łzy rzekła
■— Wiem...
P. G,apin pożegnał ich z sercem prze- 

pełnionem radością. Więc go kochali! N a­
reszcie ktos go kochał!

Gdy spotkał Tumolle‘a. to rzucił mu tyl­
ko kirótko ,.nieaołęgo“ i zamknął się w' swo­
im glabinecie.

Po oiwuteh dniach wyjechał, z zamiarem 
jaknajszybszego powirotu. Bo L pocóż m iał 
się jeszcze iWnóiczy.ć po świeCie?

Los chc.ał. że biedny Gapin po miesiącu 
już nie żył.

Adolf był jego jednym spadkobiercą. — 
Gdy wracali z cmentarza, powoź jogo spotkał 
Feliksa i Henrykę, którzy Wracali pieszo. 
Adolf zwrócił się do żony i rzekł Wesoło:

—• Przyjrzyj się im. jakie imają m in y ! — 
Ona tylko skinęła głową.

— O czem imylśllsz ? — spytał mąż.
— Myślę to dziwinych zbiegach okoliczno­

ści. jak ie  izGąrznją się w1 życiu ludzkiem ! Czy 
zauważyłeś, jaką datę nosi testament w uja? 
Osmegc października, dzień, w którym nasz 
biedny Bijou został przejechany przez auto!
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Szykany emigrantów polskich
w amerykańskim konsulacie.

Od szeregu (miesięcy Komisja lekarzy w konsulacie 
amerykańskim szykanuje kobiety-emigrantki, iktóre ja­
dą do Ameryki, zadając im dziwne i ubliżające god­
ności ludzkiej pytania, l 1

Instytutjom emigracyjnym w  Polsce udało się 
zainteresować opinję publiczną ią sprawą, na skutek 
czego miarodajne czynniki rządowe polskie i am e­
rykańskie również zwróciły na to  uwagę.

Dla dokładnego zbadania sprawy, potrzeDne są 
dokładne dane ó formie i rodzaju wspomnianej ins- 
pekcj1 w konsulacie jamerykańskim.

Robotnicze Biuro Emigracyjne, W arszawa, Prze­
jazd 13, zwraca się przeto do wszystkich emigrantów, 
którym odmówiono' wydania wizy w konsulacie a- 
nierykariskim rzekomo z powodu niewykazania do­
statecznego rozwoju umysłowego podczas egzaminu, 
by natychmiast ,W ich własnym interesie nadesłali 
pod powyższym adresem Ibliższe szczegóły o tym 
egzaminie. Przedewszystkiem chodzi o  ustalenie naz­
wiska i miejsca zamieszkali.a em igranta, dńią od­
bycia egzaminu, jak rówhież pytań, które stawiano.

Ile plor B" ges a Ile Kora?
Jak wyglądają te „egzamina", które w" w kon­

sulacie amerykańskim składać musza emigranci ilu­
struje list który w nowojorskim „Nowym Świacie" za­
mieszcza jedtei z . zytelników1:

„Proszę u]irzejmie o zamieszczenie listu, jaki 
Otrzymałem od żony, która przebywa w Małopolsce 
i donosi, że jne otrzym ała wizy na wyjazd do Amery­
ki od konsula .amerykańskiego w Warszawie, uli 
Tasna Nr. 11, a  to  z powodu ,

ŻE NIE ZDAŁA EGZAMINU,

jakiego oni tam wymagają od emigrantów, czyli że 
sobie drwią z hiektórych osób.

Jako obywatel tutejszy od lat 13 wystarałem się 
dla żony zeszłego (roku o wolny przejazd w Biurze 
lmigracyjnym ^ W a sh in g to n ie , a  teraz konsul nie 
Chce wydać wizy".

List, O którym mowa, brzmi:
„Kochany Stasiu!
Na wielki koszt się naraziłam. Pisali mi z biura 

wt Warszawie, żebym 'jechała już do Ameryki, więc 
tak zrobiłam : gay tylko przyjechałam, poszłam tam 
do nich, ale lnie zdałam  takiego egzaminu, jak oni 
chcą. W ytrzymali mię 4 dni; straciłam kilkadziesiąt 
złotych przez nich... *

Gdybyś wiedział, jakie pytania aa ją tam u kon­
sula, tobyś 5ię Innśmiał do rozpuku i do złości by 
cię to  przyprowadziło.

Pytają
ILE KUBA MA PIERZA! I JLE GĘS MA PIE­
RZA, ILE MAMY WŁOSOW NA GŁOWIE, 

ile mamy rąk, nóg i inne takie pytania dają...
Mnie to  jeszcze hic, bo ja jeszcze mam gdzie 

mieszKać, ale są tacy, którzy sprzedali już wszysko, 
a oni tam  A Warszawie ich wytrzymują, a z pow ro 
tem nie puszczą....

Roziważ sobie to  'wszystko i zrób talk, żeby do­
brze było. Żebyś ty był przechodził to wszystko, co 
ja, tobyś Się Wśpiekl na to i jazdy by się ci oae 
chciało....

Zdaję się We wszystkiem na ciebie... Trzeba Trze­
ba było pogodzić śię z losem i wrócić do domu1.., 
Zrób tam  lak, 'żeby dobrze było.... Opisałabym ci 
więcej, ale trzebaby hapisac nie taki list, ale 10 
takich. Opowiem ci wszystko jak się ujrzymy".

B i c z e m  s a t y r y
List ks. Świeczki.

wyrosnąć i mason i socjalista i ateusz niedowiarek, 
który was jeszcze do piekłu ściągnie, albowiem to 
rą syny nieprawości, których ooy raczej cholera wy- 
tłukla, zanim mi m oją parafję rozbiją — amen.

W wychodzącym w Detroit (SI. Zjednoczone) o r­
ganie socjalistów polskich .Robotnik polski" znaj­
dujemy -świetną satyrę na kier w Ameryce. Przyta­
czamy ją ,ze Względu że stosunki, zobrazowane w 
„liście fjs . Świeczki" niedaleko odbiegają oa1 na­
szych :

Drodzy i kochani!
Przyszło dó mnie wczoraj awóch z komitetu pa- 

rfifj&lnego i daseij mnie prosić, aDym powiedział na 
kazaniu, żeby ludzie posyłali dziefci do szkół wyż­
szych. Przuznaję, że Usłyszawszy to , zgłupiałem. Co 
temu .chamstwu chodzi po  głowie?

Bo ostalećz.iie, że jeden z drugim woli sobie od 
gęby odjąć, aby p il o paka pchać przez szkoły, to  jego 
rzecz ale poco jn mam na swoją szyję powróz kręcić? 
Naco mnie wykształconych filozofów kiedy mnie naj­
lepiej się powodzi wtedy, gdy mam samych orłów* i 
baranów 1 „

Praw a ż> tak zwBna inteligencja tutejsza nąogół 
trzyma z księżmi, ale to tylko dla byznesu, w auszy 
zaś każdy kpi sobie z kleru i dowcipy bezbożne na 
ten temal irobi, podczas gdy człowiek prosty, który 
pisać, czytać nie lumie, spoziera na księaza ze stra­
chem’ i całuje go  w rękę przy każdej sposobności, 
a grosz ofiarny niesie Ićhętnie i pokornie.

Juz ja tam  największemu wrogowi nie życzę, 
aby mial inteligentów* tw swojej parafji. To przecie 
nawet człowieka krępuje! Kiedy widzę przed1 sobą 
sam o Prostactwo, to ploLę, co mi Ślina na język przy­
niesie i wiem, fee im głupiej, tem  lepiej. A niech 
tylko zobaczę ze dwie gęby inteligentniejsze, zaraz 
muszę tem at zmieniać, bo jakoś mi głupio przy m ą­
drzejszych ludziach trzódkę (moją śiarką i pie­
kłem częstować

Prawdę m owi P ism o; ..Błog dławieni ubodzy du 
chem albowiem oni Boga oglądają". W e wszystko 
taki uwierzy i to  ylłu ^  , ro }a ch ,żcbi) 
dział. a na komendę Wattek ,ę k<. do k u g & fii.

Tak długo jest Spokój w parjfji> jak dług 0 
się jak! mądrala hm znajdzie. Lam się za< ytlją kri 
tyk,, najprzód szeplem, Ipotem g ło il cj a 1
jest już dćlegacja u biskupa. Wiad0mo zaś że nai 
lepszem tłomaczeniem u biskupa jest stówek
Gdy je kapłan kia jego w rtću  złoży m\fże  być W  
nym odpuszczenia grzechów

Ale to  C zy stk o  niejiotrzebne. Dlatego też powie­
działem piękne kazanie o  konieczności kształcenia 
dzieci i myślę że z mojej parafji nikt swojego sy- 
nalka n ie  będzie uczył na adwokata

Powiedziałem im tak:
—- Wiecie, że ibojaźń boża jest początkiem m ą­

drości, dlatego leż lękajcie się Boga, a mądrość na 
was stąpi. W iadom o jednak, że t«kk mądrość w7 dzi­
siejszym święcie nie wystarczy i człowiek, który 
chce lżej żyć i w fablryoe nie pracować, musi skoń­
czyć wyższe szkoły i egzamina różne zdawać Tu 
w kościele mądrość boża wiele nie kosztuje. Byłeś 
różanitec umiał klepać, to  już jest dobrze, a ta dro­
bna ofiara którą fco niedzielę kładziesz do koszy­
ka nie zuboży (cię wcale. Za to  świecki rozum dużo 
kosztuje i ty ojdże i ty matko musisz dobrze oszczę­
dzać, ażeby syna przez szkoły przepjehać. jest to 
jednak twój obowiązek, boć pięknie jest mieć syna 
doktoi a, czy adwokata, lub Choćbu aptękarza. Ale to 
kosztuje. Potem  zaś painiętajlcie, że kiedy chłopak 
skończy 16 la t i pójdzie do fabryki, to  Wam Koperty 
z jiieriiądzmi do domu przyniesie i nie będzie się 
pysznił, ani nad was wynosił, bo taki sam  usmolony 
chodzi, jak jego ojciec. Ale niech tylko się trochę 
podiezg, to  nietylke jże wam każdy grosz zaoszczę­
dzony z domu (wyniesie, ale jeszcze będzie się przed 
kolegami wstydził swoich (rodziców'. Do kościoła bę­
dziecie *go Wtedy musieli osęką ciągnąć, bo tam  v 
szkołach heretycy duszę |mu zatrują. Nos będzie do 
póry zadzierał i będzie tak, jak mówi p ro rok : „Bez­
bożny i plugawy jest rozum który nie wyszedł 
od Pana, lale Wszystek w* grzechu zrodzony został" 
Dozaie,m w*jadomo wątp, jź nie tak dawno powiesili 
takiego, co wszystkie szkoły skończył, a byt ło 
trem  i do bandytów przystał. Nie dajże Boże, aby­
ście wy się +akiej pociechy z Waszych dzieci do­
chowali. Nie mówię w am : nie posyłajcie ich do szko­
ły, bc  'wiem, że to  chcecie zrobić, ale przywodzę 
wam przea oazy te  niebezpieczeństwa, jakie szkoła 
daje. Człowiek ciemny i prosty jest jak ów rybak- 
apostół, który imienia swego podpisać nie umiał, 
uczony zaś jest jako poganin i celnik, w którym 
zawsze siedzi szatan pychy i nieprawości, ślijcie 
tedy do szkoły, ale baczcie, że w ten sposób djabłu 
do waszego domu < rogę pokazujecie. Bądźcie wtedy 
przygotowani i na to , że z waszego nasienia tnoże

Jak Francja chce zapobiedz 
wyludnieniu.

Ustawa o natnralizacji cudzoziem ców .
Z dniem 14 sierpnia br. weszła w życie 

nowa ustawia o obywatelstwie francuskiem, 
ustalająca, kto i w jakim wypadku nabyć 
może obywatelstwo francuskie.

Ustawa powyższa ma za cel nasilenie 
ludności wyludniającej się Francji. Należy 
bowiem zważyć, że o ile mdii ość Francji w 
r. 1896 wiynosila mniejwięcej 38.000.000 w* 
tem około 1.000.000 cudzoziemców', lo obe> 
cnie wynosi wprawdlzie około 40,000.000. w 
tem jednak ponad 3.000.000 cudzoziemców. 
Stosunek len może się jeszcze oogbrszyć. gdy 
dorośnie pokolenie, zrodzone w czasie wojny!, 
wyichowane często w nędzy, fizycznie niedo­
rozwinięte. słabe. Procentowy1 spadek liczby 
urodzin w okresie od r. 1935—40 okaże się 
jeszcze dotkliwszy.

lvwestja ta o dłuższego czasu zaprzą­
tała głowy socjologów i prawodawców fran­
cuskich. i raz wraz pojawiały się projekty, 
mniej lub więcej niemożliwe Jo przeprowa- 
nia. — Izby praWoaawIcze franeusKie oparły 
się na realnych podstawach. Korzystając z 
pobytu we Fraltcji Wielkiej liczby cudzoziem­
ców. wprowadzono ułatwienia natnralizacyj- 
ne. by w ten sposób uzyskać dla obywatel­
stwa francuskiego wielką liczbę przybyszów.

AVe Francji przebywa około 3.009.000 
ctmzoziemcóW. głównie robotnikowi, z któ­
rych część przebywa wprawdzie we Francji 
sezonowo i po kilku latach pracy Wrajca z za­
robionym groszem rdo rodzinnego kraju, wie­
lu jednak jest takich, którzy do ojczyzny; 
nie wracają.

Ludzie .ci. 'żyjąc oderwani od' swego kra­
ju. nie biorą żadnego udziału w rozlicznych 
dziedzinach jego życia, jak nie biorą r ów - 
meż- udziału tw całokształcie życia Francji, 
nie będąc obywatelami tegb kraju. Jest "to 
.stan nieregularny pozb!a|wiony cech życia 
normalnegb obyWaWT* Na tej właśnie prze­
słance głównie opiera się nowa ustawa o 
natnralizacji. Niejeden bowiem z tych cu­
dzoziemców objawia chęć do unormowlania: 
swegb stosunku do społeczeństwa, w1 którem 
żyje stale oraz pragnie uzyskać pełnię prawi 
obywatelskich, które posiadają rdzenni F ran­
cuzi. f

Ustawia ńaturalizacyjna. wprowadzając w 
dotychczasowej procedurze liczne ułatwienia, 
nawet w opłatach które wynoszą zasadniczo 
1.300 fr. od osoby, zawiera jednak pewne 
zastrzeżenia w stosunku do nowych obywiat 
teli. .Mianowicie przed1 'upływem lal 10 od1 
chwili natnralizacji nie wolno im piastować 
żadnego urzędu, jak rówtnLz pozbawieni są 
biernego prawa wyborczego. Udizielono im 
natomiast czynne prawb wyborcze. Mogą za­
tem wybierać deputowanych, nie m ająe moż­
ności sami ubiegać się o mandat.

Katastrofa,iy stan przemysłu 
Qórnlczeqo ut Aanlil.

LONDYN. — 'Związek zawodowy górni­
ków ogłosił memorjał. o p a r ty  n a  sprawo; da­
niu rzeczoznawców, stwierdzającyt iż ol ńi- 
żenie płac robotniczylch po ostatnim strejku i 
przedłużeniu czasu pracy v cale nie przyczy­
niło isJę. 'do poprawienia sytuacji przemysłu 
górniczego.

[W niektórych o i.rę g a c h  kopalnianych, 
produkcji 22 mil jonów ton. straty wynosząi 
607.000 funtów  szterlintgóv Przewodniczący 
zWiązku górników Cook przypisuje winę tej 
sytuacji polityce rządbWej. — Rzeczoznawcy 
wlskazują. że przemysł 'górniczy w \nglji 
wi razie przedłużenia się tego katastrofalnego 
stanu, czeka zupełny zastój'. (

0
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Ohydna zbrodnia dokonana w Soioncn pod bwowem.
W Solonce pod Lwowem zdarzył się wczoraj 

O godzinie 6.30 rano fakt ohydnej zbroani, dokona­
nej w sporze o  niewielką i łoić zboża. We wsi tej 
mieszka rodzina Czarnych, złożona z ojca Łukasza i 
diwćch synów1 starszego Hryńka i młodszego Filipa;.

P,rzed rokiem Hryńko żeniąc się wymógł na ro ­
dzicach zapis ^niewielkiej ilości pola, gdyż rodzina 
ta  jest uboga. W  zapisie tym zastrzegła sobie matka 
Hryńka tak zwane dożywocie. W ostatnim czasie 
Hryńko dom agał się ąby ojciec dał mu newną ilość 
zebranego z pola zboża, juko część przypadającą 
n u  z zapisu. W czoraj przyszedł on do domu rodzi 
ców . usiłował p»zemocą zabrać z komórki zboże. 
Brat jeg7'  'wtaz z oieem sprzeciwili się jednak temu.' 
Podczas s[ rzeczki ir ud szedł teść Hryńka, oraz jego 
siW igier, którzy usiłowali nakłonić Czarnych do za­

spokojenia pretensji Htyrika, przyznając słuszność je­
go żądaniom.

Interwencja ta podnieciła Hryńka, który ze zdwo­
joną energją jął podważać siekierą drzwi komórki, 
aby sie dostać Ido wnętrza. Widząc to brat jego wraz 
z ojcem usiłowali odebrać siekierę natrętowi. Ten 
'w irytacji ugodził t r a ta  oslrzem siekiery w głowę, na­
stępnie zaś drugiem (cięciem przeciął dolną szczę­
kę ojcu. Obaj Zranieni padli nieprzytomni na zie­
mię.

Wieść o tej ^zbrodni zaalarm owała ludzi tej wsi. 
Okazało się, że Filip Czarny doznał przecięcia kości 
czaszkowej tak straszliwie, iż mózg wypłynął na 
wierzch, Obu zranionych niezwłocznie odstaw iono do 
szpitala we Lwowie. Na miejsce przybył kom. Heller, 
ze Lwowa, który polecił aresztować potwornego zbro­
dniarza.

Wstrząsająca tragedja kobiety.
W okresie obecnego rozbestwienia powojennego 

cierpią najwięcej najsłabsi to  jest memowlę'a, dzieci 
i kobiety. Niema tygodnui, aby nie było parę wypad­
ków podrzucenia niemowląt cay dzieci. Tak samo 
częste są samobójstwa kobiet, które nie mają sił fizy­
cznych, czy psychicznych do walk1 o 'byt i giną 
złamane przed iczasem.

Pocobną ofiarą powojennych stosunków jest de­
natka, która rzuiciła się pod pociąg ko ło  Kleparowa* 
o  czem wczoraj podawaliśmy.

lak się okazało, jest to  Karolina z Dygdałowi- 
czów Switnicka, córka majstra ślusarskiego, zam, przy 
ul. Ryfaerskiej 37. Przed 8-miu laty, jako 19- letnia 
panna wyszła zamąż,. Jednakowoż mąż jej pozostawił 
ją wkrótce sam  zaś wyjechał d'o Rosji. Opuszczona 
kobieta, pozostała nieszczęśliwą na całe życie gdyż 
u n as i

NIEMA DOTYCHCZAS ROZWODÓW.
Będąc więc skrępowaną ślubem dozgonnym nie m o­
gła  wyjść powtórnie zamąż. Zaznajomiwszy się na­
stępnie z* Ludwikiem Soóieszczyriskim, zam. w Le- 
wandówce zmuszona była z nim żyć bez uregulowa­
nia prawnego tego stosunku, czyli jak to mówią 
„na ‘wiarę".

Matka Sobieszczańskiego nie miała względów dla 
dotkniętej losem kobiety, lecz postępowała z nią 
jak [ reysłowiowa świekrucha. Ciężka aoia Świtnic- 
kiej nie popraw iła (się nawet, gdy została matką sy­
na swego przyjaciela. Spory między młodą matką 
a Sobieszczyńską potęgowały się, len zaś, którego 
ona kochała nie miał dość sił, czy woli, aby wybrać 
pomiędzy swą rodzicielką a  matką swego aziecka1.

Wyboru
DOKONAŁA WRONCU NIESZCZĘSNA KOBIETA.

W środę wieczorem Karolina ubrała się odświę­
tnie, ucałowała dziecko i przyjaciela, zapłakąłą i 
odeszła. Ponure przeczucia g a rn ę ły  Sobieszozyriskie- 
go. Z rozpaczy chwycił siekacz i zranił się w' 'głowę 
w zamiarze samobójczym. Domownicy zdołali wyrwać 
mu siekacz z jrąk uniemożliwiając mu dalsze uderze­
nia. W tym (czasie Switnicka pędzona żalem!' i rozpar 
cza zdążała na (tor kolejowy, gdzie spotkała ją slra- 
szna śmierć pod kołami pociągu.

Trupa denatki rozpoznał ojtóiec jej, który gorzko 
zapłakał nad niesziozęsnem swem dzieckiem.

MOŻNOŚĆ FINANSOWANIA POSŁA P O ­
PIELA. KTÓRY K UPUJE SOBIE Z TYCH!

PIENIĘDZY W IEŚ OWIECZKI
oraz stronnictwa, które zakupuje sobie dru­
karnię i wydaje dziennik. Korzystają z in­
teresu oczywiście także inni wymienieni po­
wyżej wspólnicy i to w  szerokich rozmia­
rach.

W dWuig^azinnem przemówieniu stara się 
prokurator wykazać winę gen. Żymierskiego, 
dzięki któremu takiego rodzaju interesy! mo­
gły  żerować na skarbie państwa, oraz że 
'gen. Żymierski czynił to za łapówki. Naste- 
ipnie domaga się. prokurator najWyższego wy­
miaru kary. do jakiej sąd jest kompetentny.

O Igodz. 4 50 przewodniczący7 odracza po­
siedzenie na piątek, godz. 10 rano. na któ- 
rem  to posiedzeniu przemawiać będzie o- 
hrońea, adw Sznrley.

Rozprawa przficiw gen. Żymierskiemu.
Oskarżenie przeciw płk. Burgiełł-Mączyńskiemu umorzone.

samym figńrantem jest inż. Barć-ki. typ emi- 
sairjuszów obcego kapitału, który z Londynu' 
przez Paryż i Wąysżawą sięga aż doi Mo­
skwy. Je,.st jeszcze p.  Saunier. bardzo wybitny7 
poeta, świelny reżyser, ale firma Durot. w 
której był dyrektorem, cieszy się m arną sła­
wą. Zespół wspólników bliższyich lub dal­
szych glrupuje się kolo nowej firmy, przed­
stawiającej się bardzo niesolidnie. Zespół teń 
ma nawet prawnika, którym jest mecenas 
Altberg. Ten także potrafi robić takie cuda. 
jaK np. wydzierżawia sobie swój gmach, albo 
ogłasza upadek firm y ,,Protekiy“, a równo­
cześnie umożliwia istnienie firmy, pod no­
wym szyldem „Bnt“.

W  tylni istanie rzeczy zespół wspólników), 
— przedstawia się bardzo niesolidnie. Oczytui- 
śnie. że interes, jaki prowadzą, jest grząski., 
Interesem tymi jest
..PROTEKTA“ TYP IMPREZY GBYNDERL 
SK1E.T. W  KTÓRĄ, NIE WŁOŻONO, ANI 

JEDNEGO GROSZA WŁASNEGO. 
Fabuwka. kupiona !za psie pieniądze dzięki 

sztucznym manipulacjom bankowym, podno­
si się W cenie, a następnie uruchomia się ala 
masek gazowlylch. Idzięki zaliczkom], które pły­
ną wielkim ̂ strumieniem, dzięki protekcji i 
poparciu .gen. Żyimierskiego z funduszów1 woj 
śkowlyifih, na rachunek „ProtćkJy“. Jakiego 
rodzaju była fabryka, świadczy fakt że już 
w pierwszymi roku istnienia nie tylko kapitał 
powstania został amorlyzPwdny. ale ponadto 
DAŁA ONA DOCIJoD PRZESZŁO 300.000 

ZŁO TY CH !
„Piroteklę“ prowadzi się doskonale, a 

dzidki temu1 jest -

— WARSZAWA. Na początku czwórkowe, 
rozprawy oświadczył prokurator, że oskarże­
nie prZBOiw iwspóloskarżonemu ppulk. Bur- 

'igiełl-Mą^yńskiemu cofa. ponieważ prżewód 
sądowy7! nie wykazał w jego postępowaniu za­
cnych cech przestępstwa.

Po naradzie trybunał przychylił się do 
wniosku prokuratora. Następnie zabrał głos 
prokurator. Sprawi masek 'gazowych — mó­
wił prokurator — 'w związku z wojną w- przy­
szłości staje się żerowiskiem aferzystów1. — 
Mjr. Sarnek przystępuje do realizowania prze 
myrsłu (masek ze Szczytnem hasłem: „Mini- 
mu|m zysków, maksimum solidności”. Go się 
stało z tein (nnaksimum ? — pyta oskarżyciel.:

Znawlc|y wykazali, że
KAPITAŁ ZAKŁADOWY ,.PROTEKTY“ 

JEST FIKCJĄ.
P. Sakson jest medju;m. które potrafi znitai 

terjalizowąć się w postaci nieistniejącego ka­
pitału i napada ,na eksperta płk. Staszewskie­
go. któlgyi zdemaskował jego perfidną grę.

W śród1 aferzystów' znajduje jeszcze po­
parcie gen. Żymierskiego p. Barczewski. Jest 
to dziwny! człowiek. Podpisuje wszystko, co 
mu dadzą «o podpisania, gdyż obiecano mu 
posadę. Posady wprawdzie nie otrzymał, ate 
osadzono go w Owieczkach, które strzyże Bo­
gu na (chwalę, a sobie i Popielowi ń,a pożytek. 

'Gdzieś w głębi jest jeszcze poseł Popiel, na 
którego powołuje się nieustannie Sakson.

W interesie znajdują się jeszcze inni, 
również ciekawi ludzie, a więc p Kwieciński, 
takie same (medjom. jak Sakson. Mimo, że 
wszystkie interesa w kraju przynoszą mu stra- 
tyt oożycza Saksonowi aż 120 tys. zł- Takim

Nadużycia w sądzie war­
szawskim,

Przed 6 tygodniami sędzia pokoju XVII. 
okręgu. Falanowski. wykrył nadużycia swe­
go sekretarza Jaczewskiego, polegające na sy­
stematycznym odklejaniu znaczków1 oa podań 
sąabwyich i sprzedawaniu ich potem z wol­
nej ręki. Prócz tęgo Jaczewski pobierał grzyt- 
wnyl od Skazanych mocą wyroków1, ale sumy7) 
te sobie przywłaszczał kwitując fałszywemi 
kwitami.

Wdbec nieporządków 'w1 aktach sądowych, 
powstałych z takiego postępowania sekretarza, 
wiadrze sądowe zastanawiają się nad «ważno- 
ścią wszystkich wyroków sądu XVII okręgu 
Śledztwo, prowadzone dotąd przez sęaziego IX 
Okręgu, Tomasza Godebskiego zatacza coraz 
szersze kręgi. Ze względu na olbrzymi ma- 
terjal ma być wydelegowany dla udziału W 
śledztwie jeden z sędziów okręgowych.

Sekretarz Jaczewski został osadzony w 
więzieniu.

Napad rabunkowy na trzech kupców.
WILNO. 26. sierpnia. (A. W.) W azoraj wieczorem 

około godz. 9. aa  trakcie Wiodącym ze Swięcian do 
miejscowości Wigeljany, na przejeżdżających wozem 
trzech kupców żydowskich dokonano napadu rabun- 
kowego. Napastnicy uzbrojeni w karabiny, zam asko­
wani, wyskoczyli z zarośli, sterroryzow ali kupców, 
zabierając im pieniąaze, ubranie, oraz obrączki Gdy 
jeden z kupców zaczął protesto\Vać przeciwko bru­
talnemu zdejmowaniu |mu z palca ciasnej obrączki je­
den z rozwścieczonych bandytów7 strzelił do kupca z 
odległości pół kroku w pierś. Kupiec ipadł na zie­
mię, poczem napastnik „strzelił jeszcze kilkakrotnie 
do leżącego. Drugi kupiec, który próbował przyjść z 
pomocą swojemu towarzyszowi został zaatakowany 
kilku strzałam i, otrzymując ciężką ranę. Bandyci 
zbiegli.

ZAMORDOWANIE DYGNITARZA SGW. W  PO;
CIĄGU.

MOSKWA. 26. sierpnia. (A. W.) Donoszą tu z 
Archangielska, iż w pociągu Archangietsk —  M o­
skwa zamordowany został wybitny komunista, re 
d a k tc  dziennika „Fala" Ko trepów. Dokumenty z a r­
chiwum partyjnego, które posiadał przy sobie Ko- 
t repet w zginęły. Zarządzone śledztwo nie doprow a­
dziło jeszcze do Wykrycia sprawców mordu.

NAP AD NA POCIĄG.
NOWY YORK. 26. sierpnia. (A. W.) Poaiąg bły 

skawiczny w południowej linji „Pacific" zosta ł w 
rejonie Nayarit napadnięty przez silną grupę bandy­
tów1. Bandytom nie nadało się zatrzymać pociągu, 
zdołali oni Jednak iz,ranić pasażerów.

KRADZIEŻ DOKUMENTÓW Z CZESKIEGO MI- 
NISTERJUM.

PRAGA. 26. sierpnia. (A. W.) „Bohemja" donosi, 
że w związku z kradzieżą aokum entów1 z min. obrony 
krajowej, przesłuchiwany był przez całą noc w dyr. 
policji gen Gajda, Minister otjr. kraj. przerwał swó-t 
Urlop i Iw związku z tą  sprawą przybył do Pragi.

/ i
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Złośliwość endeckiego dygnitarza z Magistratu.
P .  yiceprezydent Stahl prowokuje robotników.

magal się. ażeby; .robotnicy bezwzględnie do 
pracy wrócili już w dniu 23. sierpnia. Ro­
botnicy już niejednokrotnie popiekli się na 
gołosłownych obiecankach, postanowili przeto 
przed sfinalizowaniem uimowy db pracy nie 
wracać. • I

Pian wiceprez. Stahl szuka! jednak tylko 
pozoru dlo zerwania rzekomo przyjętej przez 
niego ugody i czemprędze j.‘ pismem z dnia 
26. bm. liiezatwierdzoną jeszcze umowę wy­
powiedział.

T en 'fak t świadczy jak najdowodniej o 
złośliwości dygnitarzy magistrackich, którzy 
już w przeddzień ustąpienia ze swoich prezyj-, 
denickich foteli usiłują diać się we znaki pra­
cownikom. Ten postępek należy p. Stahłowi 
oobirze zapamiętać. Równocześnie rzucamy 
pdd adpesem lwowskiego magistratu1: nie pro­
wokujcie zbiedzonej ludności, jeśli nie chce­
cie poid konieci waszego urzędowania spotkać 
się z niespod: Jankami.

Na konferencji, odbytej W dniu 22. sier­
pnia b |i| w1 Magistracie w obeicuości przędą 
stawicieli władz i delegatów Związku robo­
tników budowaanyco w sprawie zlikwidowania 
strejku zgodzono się na uznanie szeregu po­
stulatów. W śród słusznych aomagań się ro­
botników było między innemi zapewnienie 
stosowania regalam i nu pracowniczego przy 
prowiadzenin robót miejskich w brzmieniu 
stosowaliem przez Państw. Zarząd wodny 
Oka*. Dryjr. Roli. Publ.. przyznanie robotnikom 
takiej płacy. jaką pobierają robotnicy w po­
wyższym zarządzie, zrównanie pomocników 
brukarskich z pomocnikami kanałowymi.

Ezyznanie 10 proc. podwyżki i sprawa ur- 
pów.

Pan Stahl w imieniu wlasnem i prezy- 
djum magistratu przyjął powyższe warunki 
i zapewniał, że będą dotrzymane. Nie chciał 
się jedńak zgodzić, pomiimo usilnych próśb 
1 naiegiań robotników, ażeby tę umowę stwier 
dzić własnoręcznym podpisem natomiast do-

Dalsze potanienie mąki i pieczywa.
jia
■od

Magistrat ustalił nowe renly maksyimalnc. 
mąkę i pieczywo z mocą obowiązującą 
dnia 29. sierpnia 1927.

M ąk a:
1) za 1 kg. mąki pszennej najładniejAzaj 

o przemiale 40 proc. i poniżej tego procentu 
83 git’- ; u  tmmwnika lub w młynie 84 gr.. 
w: sprzedaży Idetajlicznej 92 igr.

2) za 1 kg. mąki pszennej 50 proc. wj 
sprzedaży hurtowliej lub w iilynie 71 gr.. 
w1 sprzedaży: detąjlicznej 78 gr.

3) za 1 kg. mąki żytniej 60 proc. w mły­
nie lub u hurtownika 63 Igr.

P i e_.c z y  w1 o :
4) za ll kig. Chleba z m ąki'żytniej oie,in­

nej. (z dOdaniem 25 proc. mąki pszennej) 
42 gr.. Iw: sklepie lub na straganie 44 gr.

5) Kia 1 k|g. idhleba z mąki żytniej 60 proc. 
wi piekarni | |  (dostawą do sklepu 63 gir. wl 
sklepie lub na straganie 65 gr. ;

6) z:a 1 bułkę o wiadze 4 dkg. z mąki 
pszennej 50 profc.. w piekarni z dbstaw!ą db 
sklepu 4 i pół. w sklepie lub na straganie 
5 gr.

7) za ;4 bułki tzwi. -.czwórki żydowskie'1 
o 'wadze /16 dkg. z mąki pszennej 50 proc 
w; piekarni z dostawą d!o sklepu1 18 gr.. wl 
sklepie lub na straganie 20 gr.

8 )  za 1 kg. chleba kulików iskiego W pie­
karni z dostawą do sklepi' 73 gr.. w sklepie 
lub na straganie 75 gr.

Nowe sprawki J. Nowaka.
Cdy ludność we Lwowie ginęła z głodu, Nowak tuczył wędlinami Prusaków. — 
Beczki wojskowe, haki i owies magistracki powiększały miljony „przemysłów- 

ca", zaś nazwisko robotnicy krawieckiej chroniło go przed rewizją.

Od dłuższego czasu w szeregu artykułów1 
podajemy o różnych sprawkach aresztowane­
go Nowaka. Pomimo tak olbrzymiego mate- 
rjalu. obciążającego tego „przemysłowca".' 
Wl dialszym Ciągu zgłaszają się w policji świadi 
kowie. którzy podają coraz to nowe szcze­
góły do zbrodniczej działalności tego dorob­
kiewicza Wojennego.

Onegdlaj zeznawał Pialwel Szado. który był 
od 1916 |db 1922 r. dozorcą u  Nowaka. W  r. 
1916/17 brak było mięsa i tłuszczów1, jak
to powszechnie wiadomo Nowak w tym Cza­
si e bil wi rzeźni po 20 wieprzów1, sporządzał 
Z mięsa 'wędliny i

DOSTARCZAŁ JE PRUSAKOM.
W realności NoWiaka pirzy ul. Piekarskiej1 

był tajny skład spirytusu, wódek i likierów., 
j-dy groziła m u kontrola z Izby SKarbowej. 
Nowiak na ten czas odwoził swe zapasy db 
znajomeigo masarza N. Banasia przy u'l. Mar­
cina. W sąsiedniej swej realności przy u li 
Sakramentek 2. miał on pokój z kuchnią za­
pełniony) truńkaini. Podczas rewizji straży] 
skarbowej Nowiak na drzwiach tego magazy­
nu

[WYWIESZAŁ WIZYTÓWKĘ JAKIEJŚ
k r a w c z y n i

i w ten isposób kontrolę wyprowadzał w pole.
Pewnego razu Nowiak Zwiózł dlo swej1 pra- 

Cbwni 18 beczek ze smalcu. które były włas­
nością wojskową, oraz większą ilość haków 
db wieszania mięsa, będących własnością 
rzeźni miejskiej. W tym czasie ddniesiono 
Nowakowi, iż ktoś powiadomił polidje czy 
wojskowość o przywiezieniu1 tych rzeczy. No- 
wakowa bojąc się rewizji podczas nieobecno­

ści męża kazała beczki te porębać i złożyć 
w1 piwur^T*Nadszedł jednak wkrótce Nowak, 
który polecił odwieźć ten transport na prze­
chowanie db stolarza Ten ero wicza. mieszkaj ą- 
icego opodal.

Fakt ten niesłychanie obciąża zarząd 
rzeźni miejskiej, który zezwolił temu prze­
mysłowcowi wywieźć staimląd rzeczy, będące 
w Jas nością magistratu i wojskowości.

Nietyiko jednak W rzeźni Nowak siał ko- 
rtipclję. "

Gdy nabył 0 11 5 koni
UMIEŚCIŁ JE  AV MIEJSKIM ZAKŁADZIE 

CZYSZCZENIA MIASTA’, 
gdzie igh doglądał wbźnifia miejski N. Raw­
ski. Po za utrzymaniem koni na koszt gminy 
ido Nowlaka przywożono autem miejskim o- 
Wies na rezerwę dla jeglo koni. Transporty te 
szybko znosili robotnicy Nowaka do maga­
zyn u. znajdującego się aż na ll-gim piętrze. 
Owies ten lokowano tam zapewne w tym C|eluf. 
aby ustrzec się przed1 ewentualną rewizją.

Fakty te |świadczą dbsadnie. jak w niecny 
sposób1 Nowak Cmlał miljony.

°ożar w Kozielnikach.
Wiozor,aJ w godzinach południowych za- 

alarm owano straż pożarną, iż w Kozielnikach pod 
Lwowem wybuchł pożar w tamtejszym tarlaku. Gdy 
ta  przybyła ha miejsce, Okazało się, że palii się 
daidh na kuźni, będącej własnością Ne cli ego, Ais chla, 
oraz diajcta na sąsiedniej stajni. Przn pomocy motoro­
wej sikawki Ogień zdołano szybko zlokalizować i u- 
(gasić.

Gwałciciele 8-godz dnia 
pracy.

m Z każdym rokiem dochodzą wiadomości o coraz 
to  nowych gwałcicielach ustawy o  8-mio godzinnym 
dniu pracy.

Nasi fabrykanci, przemysłowcy, a nawet rękodzie- 
nioy nasi zam iast 'brać przykład z Ameryki Igdzie tam ­
tejsi fal rykar.ci wprowadzają Iw życie konwencję w a ­
szyngtońską, Iraktuiąoą o 8-mio godzinnym dniu p ra­
cy, stosują już jnawet 40 — 44 godzinny tydzień ro ­
boczy. U nas natom iast przemysłowcy chcieliby, bij 
robotnicy pracowali jak 40 lat temu po 12 — 
godzin dziennie,

Do galerji gwałcicieli ustawy państwowej o 8- 
godzinnym czasie pracy przybył ostatn io  we Lwo­
wie niejaki Jóżzef Legeżyriski, prawnik i prawem 
kaduka właściciel zakładu introligatorskiego.

Pl licz ten odziedziczył p o  ojcu zakład introli­
gatorski. Pan Legeżyński nigdy jednak w zawodzie 
nie pracował a dowód uzdolnienia w ystaw ił mu oj-! 
ciec za Życia. !Na karb braku uzdolnienia zaw odo­
wego kłaść należy ijego czyny, które świadczą iż 
człowiek mimo akademickiego 'wykształcenia nie 
zawsze może należycie kierować pracownią ręko­
dzielniczą

W zakładzie pod  kierownictwem pana Józefa L. 
znaleźli przytulisko |rob. niezorganizowam. Są oni 
wynagradzani wedle umowy, plo p. L. nie uznaje cen­
nika przyjętego przez tmjwńększe naWet i pierw szo­
rzędne zakłady.

Zdawałoby się, że wobec tego opraw a książki 
w1 tym zakładzie (kosztuje mniej, jak w zakładzie 
cennikowym. Tak nie jest, bo p. Legeżyriski każe 
sobie płacić jak Wi zakładach cennikowych. Zysk swój 
powiększa ten pan jeszcze przez niestosowanie się 
do ustawy o 8- godzinnym dniu piracy gdyż w za­
kładzie jego robotnicy Imuszą pracować obowiąz­
kowo po 12 godzin dziennie, pomimo, iż we Lwowie 
znajduie się od  przeszło dwóch la t 70 robotników 
i roDotnic intręligatorskićh bez pracy.

Pan ten jako prawnik wie zapewne dobrze o tem, 
iż prawo państwowe powinno obowiązywać, ale nic 
sobie z tego hie robi, tylko dalej gwałci ustawę o 
fi- godzinnym dniu pracy zmuszając robotników' do 
12- godzinnej pracy dziennej bez wynagrodzenia 
ustawowego godzin nadliczbowych, i

Pan ten postępuje konsekwentnie, łamie umowę 
cci rdi Ową, ustaw ę o 8- godz. diiiu pracy i o usta- 
wowem wynagrodzeniu za  pracę pozagoazinową.

Jednak mimo tak jaskrawego łam ania ustąw 
państwowych, pan ten wykonuje roboty dla tutej­
szego Okręgu kuiratorjum (szkolnego a więc dla in­
stytucji państwowej.

Tak jaskrawemu g\vałc!icielowi ustaw  p ań stw o ­
wych winna władza Odebrać praw o wykonyw ania 
robót dla urzędów państwowych, winna rozpisać o- 
feirty na roboty introligatorskie. Roboty oddawać nale­
ży in troligatorom , a nic prawnikom. Inspektorat pra­
cy winien przeprowadzić kontro lę tego zakładu, prze­
słuchać pracujących i k robić z zebranego m aterjału 
należyty użytek.

Szereg zakładów’ introligatorski|dh przestrzega u- 
mowy cennikowej, postępuje w  myśl rozporządzeń 
i ustaw państwowych, płaci podaj tiki i tibaatki do po ­
datków ledwie wegetując, a  pan Józef Legeżyński 
gwałciciel ustaw państwowych jest dostawcą dla u 
rzędów państwowych ,

Z tragedji życowych.
'WARSZAWA. 26. 8. Prasa wieczorna 

przynosi senzacyutą wiadbmość. że w rouzi- 
nie Karbalów (rodzina irzemieśłnicza) wykry­
to następujący wypadek: 7-letni syn od’ dłuż­
szego czasu przywiązany jest do łóżka. Chło­
piec zdradzał obj a wy. choroby umysłowej, do 
zakładu nie chciano go przyjąć, a ponieważ 
był niebezpieczny dla otoczenia, rodzina wl 
ten niezwykły sposób’ go unieszkodliwiła

WARSZAWA. 26. 8. Nocy wczorajszej w 
mieszkaniu rodziny tokarza 'Zawodńego roze­
grał się dirajnah Przy rodzinie mieszkał 21 
letni syn Tadeusz, który uległ paraliżowi le­
wej nogi. Wywołało to . niego silną (represję. 
Nocy wczorajszej nabił on flobert. z którego 
strzelił sobie w lewą pierś, nie trafiając ser­
ca. Wezwanemu policjantowi oświadczył ran ­
ny. „Jestem kulawiy. nie chcę żyć, idbijćie 
innie". W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala.

/
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Gdy profesor gimnazjalny chce byc 
konserwatorem zabytków.

Dalsze szczegóły o gospodarce prof. Piekarskiego w liceum krzemienieckiem.

Wspaniały gmiach licealny stał się przez 
dziesiątki lat pastwą wandalizmu wsrlhoduie- 
go. Trzeba go było podnosić z ruiny, dbpro- 
waazać dc oierwotnegb wygląda z przystoso­
waniem do Ipotrzeb i wymagań współczesne­
go szkolnictwa.

Tymczasem wspaniały ten gmach o war­
tości historycznej i artystycznej remontowa­
no chaotycznie. dorywbzo. po fuszersku. — 
Każdą czyść zabudbwlań odnawiano bez 
związku z całością, pod kątem widzenia po­
trzeb chwilowych i specjalnych. Nie opra­
cowano ani planów", ani kosztorysów. Ro­
biło się ,po g o s p o d a rs k u p o d  osobisteni 
kierownictwem pi wizytatora Piekarskiego. — 
który zastępował inżyniera i budowniczego. 
■Może wypadło to taniej.

Ale i tego nie sposób sprawdzić, gdyż
NIEMA ŻADNYCH KALKULACJI CZY 

ZESTAWIENIA RACHUNKÓW.
Ani ministerstwo Wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego, rozporządzające specjal­
nym  personelem konserwatorów zabytków1, 
ani ministerstwo robót publicznych, powo­
łane do gelów Odbudowy, nie było poinformo­
wane o zamierzeniach bńdowlanylch Liceum. 
Nikt planowi jtie przeglądał, arii nie zatwier­
dzał — Nawet nie przestrzegano wt Liceum 
ogólnie obowiązującyicfi przepisów budbwla- 
nylc(h.

Nic dziwnego, że popełniono błędy skan­
daliczne. wołające o pomstę 'db nieba. Oto 
przejście z jednego budynku adtninistracyj- 
liegó do drugiego urządzono przez grupę, 
klozetów. Piękną stylową salę aktową o wspa­
niałej kolumnadzie 'podzielono na dWie części, 
aby w jednej z nich urządzić .bibljbtekę 
fatalnio przeMidOwiątio też1 salę teatralną; — 
przytem zapomniano zupełnie o urządzeniu 
sali gimnas«yfetenej i dzisiaj wszystkie zakładał 
licealne W zimie pozbawione ,są gimnastyki. 
Wskutek d’yletanckiego i doraźnego przebu­
dowania poszczególnych części gmachu nie 
utrzymano jednolitości technicznej. Urządźo- 
Uno naprz. W' paru miejscach schodY betono­
we, a *u obok żelazne lane. albo znów dę­
bowe na podsklepieniu. Razi to ogromnie, 
a  już w1 budynku zabytkowym jest niedo­
puszczalne.

W  ogóle kierujący robotami nie odczuwali

Dozorcy t_omowi w Stanisławowie przez 
szereg dziesiątek lat za swoją pracę u właści­
cieli realności me pobierali żadnego wyna­
grodzenia. Praca ta była ograniczona tylko 
co utrzymania (porządku około budynku, ale 
cozorea wraz ż całą rodziną musiał w1 mie­
szkaniu Właściciela pracować odf rana db wie­
czora, prać; prasować, czylścić itp.. a za tę 
pracę w- formie wynagrodzenia dozorca o- 
trzymilje jedno izbowe mieszkanie. Mieszka­
nia te są  to zWykłe nory w śuterynach lubi 
u podwórzu, przerobione z komórek.

Stan takiej pańszczyzny nie mógł dłu­
żej trwacy to też dozorcy dbmowi przystąpili 
do założenia zaWód!owej organizacji, db któ­
rej wistępowiano masowo.

Dozorcy poczęli domagać się z a p ła ty  za 
pracę i Wi tym kierunku toczyły się pertrak­
tacje przez ciały rok. z właścicielami realno­
ści u Inspektora Prajcjyl. Do porozmuienia 
nie doszło bo biedni Kaimeniczincy nie chcąc 
płacić za pralcę pertraktacje te zerwali oświad­
czając,- „że nie dopuszczą 'do zaw[arfcia umowy 
zbiorowej. Wobec takiego stanowiska kamie- 
nicznikówi komisja arbitralna wlyfdlała orze­
czenie umowy zbiorowej regulując pracę i 
płacę dbzorcóW 'domowych., ,a to minimum 
9 zł maksimum 48 zł miesięcznie, llstalono 
także,ze dozorca nie jest obowiązany db po­
sług lub robót domowych na rzecz właści­
ciela. 1 i

zupełnie fcharakteru gm achów ; popełniono 
więc cały, szereg niewłaściwości, krzyczących 
z p u n k tu  widzenia konserwa tor sk i egb przy 
budowie tarasu kamiennego na arkadach, do­
rabianiu balustrad1 ź kratami Żelaznem! na 
schodach zewnętrznych, przy niesharmonizo- 
wlaniu wejścia rdo seminarium. ścięciu gżyjm- 
su nad1 pajrterem leWegb skrzydła, przy, deko­
racji sali Kołłątaja i balowej (chórek, ni­
sze) itp,.

(j-dybyż przynajmniej odbudowa odpo­
wiadała praktycznym Celom, jeśli negliżowała 
estetyczne. Ale i na tym punkcie popełniono 
rzeczy horen lalne. Pomieszczenia internato­
we. zwłaszcza męskie, są ciasne i niewygo­
dne. podlogg ułożone nieszczelnie^ uginają 
się i wydają pyl; ściany pobielono wapnem. 
Urządzenia umywalni i klozetów są na1 po­
ziomie koszarowym, co wszystko nadaje szkol 
nyim i mieszKalnyim lokalom młodzieży pię­
tno ubóstwa i pryniityWizimu.

Najgorzej jednak przedstawia się sprawa 
kanalizacji. Urządzono ją  wielkim kosztem, 
ale znów1 „po gospodarsku“. bez głębsze­
go wniknięcia W' Warunki miejscowe Zasto­
sowano więc system studni chłonnych, głę­
bokości 60—70 metrów', bez filtrów; przy u- 
życiu j e d y n S  tzw1. ostojników. Stałe Szęści za­
trzym ują się W nich. ale płynne przenikają 
Wi głąb  i ściekają akurat do tej głębokości, z! 
której miasto czergie wodę pijalną. Ukazały 
się w niej bakterje. których dawniej' nigd!y 
nie było. r)oc/.ęto spraw'ę badać i z przera­
żeniem Wlykry+o. że ę
WODĘ. KT0R1Ą CZERPIE MIASTO DO 
PICU  ZATRUWA KANALINACJA LICE- 

i ALNA.
AYładze sanitarne państwowe zajęły się tą 
sprawą i kanalizacja będżie pewnie zam­
knięta

Oto skutki gospodarki dyletanckiej, i ,e- 
kiceważenie wiedzy fachowców i źle pojęta 
^oszczędność" doprowadziły do konieczności 
potępienia całej pięcioletniej praCy nad ada­
ptacją gmachów licealnych. Cóż dziwnego, 
że opinja specjalnego urzędnika M. W. R. 
i O. P.. badającego odbudbwę gmachńW Li­
ceum zawiera konkluzję, że ..osiągńięte re­
zultaty nie są warte tak poważnego wkładu 
pieniężnego, jaki miał tniejsce“.

W myśl tego orzeczenia Komisji Arbi­
trażowej. które weszło W życie z dniem 1-go 
października 1926. Dozorcy zaczęli się upo­
minać o zapłatę. Kamienicźnicy, .chcąc za- j 
chować swój ;stan posiadania z czasów' bez­
płatnej pracy bronił sig rozpaczliwie przed 
słusznem. źąclania|m!

Do Sądu Rozjemczego wniesiono około 
150 skarg i mocą wyroków tegoż Sądu zmu­
szono kamieniczników' db zapłacenia Dozor­
com zaległe za kilka miesięcy iiależytości.

WóWjcżas k&mieni(czriicy zajuzęli stosować 
do tych biedaków środek najbardziej diakoń­
ski ińasoWe wyrzuCiaińe dozorców^ z ich służ­
bowych mieszkań za potmoca eksmisyj Są­
dowych. Od 2 miesięcy, wyrzucono około 20 
'•odzin na bruk w dalszyin ciągu mejnia1 ty­
godnia. by Sąd Powiatowy przy pomocy eg­
zekutora i asystencji policyjnej nie przepro­
wadził eksmisji mieszkań dozorców Docho­
dzi do tego' że dozorcy mieszkają na wlalach 
i ogrodach miejskich a W czasie ulewy de- 
szczoWei zgłaszają sie v raz z dziećmi i 
żonami na mieszkanie do aresztów policyj­
nych _ «  !

(Wobec powyższych wypaldkow udała się 
do Starostwfa i prezyldljutn Magli strato delega­
cja Związku. To w Kochański przedlstawił roz 
pacz wyrzuconyich na biruk dbzorćów. Na 
te przedstawienia pan Starosta i p. prezydent 
Chowaniec oświadczyli delegacji że będą się

stara.- ić masową eksmisję dozorcow z mie-- 
szkań wstrzymać.

Wobec >ego ie  zbliża się jesień i że 
mieszkań Wolnych w Stanisławowie nie ma 
wpłynęło do Sądu około 20 skarg nowych o 
przeprowadzenie eksmisji mieszkań dozor­
ców. Więc jest obowiązkiem władz wydać za­
rządzenie wstrzymania eksmisji no czasu, do­
póki Magistrat me ukońjczy budowy jedno 
izbowych mieszkań.

Z ruchu robotników 
romyih!

W niedzielę, dnia 21. cm. od!był się w Krośnie 
Zjazd delegatów Zw. Zaw. Rob. Rolnyet Rzplitej Poi-r 
skiej z powiatów: Krosno, Brzozów i Sanok przy u-, 
dziale 96 delegatów. — Zjazd zagaił i powitał tow. 
instr. jordan, poczerń oddał głos Okr. Sekr. C. Z. 0. 
tow. Pilchowi, który ;w przeszło godzinnym referacie 
Wykazywał przyczyny obecnej a  strasznej nędzy na 
wsi, zaznaczając zarazem, ze  i rząay pomajowe, pod 
kierowL-iictwein marszałka Piłsudskiego prowadzą por 
litykę wielko-obszarniczą, k tóra odbija się ujemnie 
na stanie gospodarczym  (nie tylko Państwa lecz rów- 
niejż i jmasy jproletarjadkie. WzywJa zatem obecnych dc 
masowego organizowania się iw klasowym związku 
robotn. rolnych i iw organizacjach P. P. S., by być 
w pogotow iu do walki z rozszalałem obszannct-wem.

Następnie przemawiał w imieniu Kom. P. P. S. 
tow. Greiner, podnosząc, że położeniu obecnemu je r  
steismy częściowo sami winni, gdyż chłop polski 
jest rozdrobniony przez różne slronnioiwa chłopskie,- 
które tylko dorabiają się na skórze Chłopskiej. 0 -  
m atoa błędy Stronnictwa Chłopsku ao. kfóre uczę- 
piło się marszałka Piisuuskiego i głosowało za wy­
wozem zboża, przez co samo popliera politykę ob- 
szr-rniczą i bogatego chłopa. Dlalegó też w'obec nad- 

i chodzących wyborów do Sejmu jest powinnością k a ż ' 
dego złączyć się Iw jediną i silną a  klasową organiza­
cję, stojącą ood wpływami PPS. tby zdobyć rządy w 
ręce chłopsao - (robotnicze.

Dalej w krótkich słowach rzemówił tow , sekr, 
Krajza, apelując do zebranych o rozpoczęcie silnej 
agitacji na wsi na rzecz Związku by módz rozpocząć 
walkę z j.\śzy trikiem złem Ja k ie  z (dpia na dzień rośn ie t

W dyskusji przemawiał tow. Bajgrowicz Fr. z 
Koczyny, który słowami „w jedności siła“ wzywa 
zebranych do organizowania się w klasowym Zwiąż'  
ku. Różne związki (chłopskie tylko tumanją chłopa. 
Mówca będąc dawniej stapińszczykiem, poznał się 
na niegodziwej robocie samego p. S tapińskiego,któ­
remu pachnie znów jakaś łapówka jak w parląmen- 
cie austrjackim. Funkcjonariusze winni organizować 
wiece publiczne w- każdem powiatowem  mieście, by 
dać możność ludowi wiejskiemu poznania prawdy 
i przez to  sam o ułatwić jego zorganizowanie.

W końcu przemówił tow. sekr. Jordan, w y k a ' 
żując, jak obszarnicy walczą z zorganizowanymi 
członkami, nie wydając im należnej ordynarji, nie 
chcąc utrzymywać długoletnich pracowników pom i­
mo wyraźnego Orzeczenia Nadzw. Kom. Rozj. jak- 
ostalnio w folwarku Kombomi.

JOZEF KREJZA. |
— — ■ — — —

Komunikacja pasażerska Europa- 
Ameryka.

.W lżje przpszioćci
Tryumfalne przeloty transatlantyckie Lmabergha, 

Charnberlina i Byrda, sprawiły, że kwestja urudic ■ 
mienia stałej komunikacji lotniczej między Europą i 
Ameryką sta ła  się jedną z tiajaKiualniej szych. W sfe­
rach lotniczych rozważane są szanse rychłego otw ar­
cia lihji transatlantyckiej i maluczko już, a iądy 
starego i nowego Świata zbliżą się ku sobie za p o ­
średnictwem stalowych ptaków. r

Konstruktor lotniczy, inżynier E. Rumpler ogło­
sił artykuł, w którym kreśli obraz niedalekiej przy­
szłości lotniczej. Obecne sam oloty nie nadają się do 
stałego ruchu pasażerskiego Hiędzy Europą a Ł- 
meryKą, gdyż riie gwarantują w dostateczne! mierzę 
bezpieczeństwa i są dóslępne tylko dla luczi b ar­
dzo bogatych, ćb Inie jtosuWa naprzód problemd, 
Przedewszystki^m należy zwiększyć w  samolocie licz­
bę mifejsc pasażerskie^ Nie da się to  osiągnąć 
przez konstruowanie jakićhś Bamolotów-kolosów", jest 
tO niemożliwe technicznie. Sam olot przuszłośti — 
według porjektu iłfź. (Rumplera — bętfzie się skła­
dał, mówiąc obrazowo, z 10 sam olotów, złączonych

Wstyd dla stanisławowskich kamjeniczmkńw.
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gazem. Aparat fordzie zaopatrzony w 10 silników o 
sile 1000 koni parosyćh  'każdy. Kabiny dla p asa ­
żerów będą się znajdowały między skrzydłami sa­
m olotów i pomieszczą 05 osób załogi i 6.000 kg. 
bagażu. Szybkość lotu 'wyniesie 300 km. na g o ­
dzinę.

Ri.mpler propoftuje dwie linje transatlantyckie: 
Berlin — Nowy Jork z lądowaniem w Plymouth dla 
zabrania pasażerów francuskich i angielskich, skąd 
są możliwe 3 drogi, na Sr Johns (3.800 km.), na Azo­
ry (3.900 km.) i wprost do Nowego Jorku (5.400 
ktn), oraz linję Berlin - Buenos Aires z lądowaniem 
w Zurychu. Marsylji, n:i wyspach Kanaryjskich, w 
Pernambr.ko i Mon te wideo.

J lo w in y  z dnia.
LWÓW, dnia 27 sierpnia

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. , Adieu Mimi“.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Król kawy“.
Nieaziela o godz. 7.30 wiecz, „Król kawy".
Poniedziałek, o g. 7.30 w. „Opowieść Hoffmana".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Gościnne występy teatru wileńskiego.

BEPERTLAR KIN LWOWSKICH:
,.KOPERNIK" — „MARYSIEŃKA": Ciernista dro- 

jjja kobiety. Dramat.
»>LE1|V“ : Syrena Cyrku.
„APOLLO": Półświatek paryski.
„NOWOŚCI": O czem mówi Europa.
PAŁACE: Korona kłamstw i Królewicz Frajer.
„CHIMERA"; Droga do przyszłości.

FATAMORGANA": Strzeżcie się dziewczęta.
^Handlerze żywym towarem).

WPISY DO SZKOŁY ZAWÓD, dokształcającej 
jm. Staszica, oddziału (budowlanego i elektromecha­
nicznego odbędą się od 29. sierpnia do 3. września, 
włącznie od jgodjzl. 4 :— 6.

ZGŁOSZENIA DO CHORGW TEATRÓW M. Dy- 
rekcia Teatrów; Miejskich zaw iadam ia/ że we wtorek 
00. ib. tn. o  godzinie 4-tej popoł. odbędzie sięjW gma- 
phu Teatru  Wielkiego )w sali prób na 3 ”' piętrze 
dudy ej; muzyczna dlą osób pragnących poświęcić 
Się pracy scenicznej W chórach teatralnych. Osobom 
Interesowanym udzieli bliższych informacji sekretar­
ia t tea lirów.

„KONKURENCI" BANKU P0LSKTF.G0 W «PRE-
Srjl Wczoraj aresztowała policja braci Izaąkką, Men- 
*^a i J O’ esza £3tjri®SSw za puszczanie w obieg fał­
szywych 20- złotówek, i

ZAMaCH SAMOBÓJCZY W UL- HERBURTÓWt
W czoraj w nocy usiłował w  ul. Herturlów popeł­
nić zamach samobójczy przez powieszenie się jakiś 
Około 30- letni mę •czyzna. Sznur okazał się jednak 
za płitby i przerw ał się, desperat zaś upadł w stanie 
nieprzytomnym na ziemię. Na leżącego natknęli się 
konni policjanci, przejeżdżający tą  ulicą, którzy za- 
kvtezwgli Poigotowie rat. Stosow ane środki doraźne nie 
zdołały przy wrócić zemdlonego do przytomności , 

przeto odstawiono go do szpitala. Nazwisko despera­
ta  nie zdołano na razie ustalić.

SPRAWCY MORDERSTWA RABUNKOWEGO U- 
JĘCl. Onegdaj podaliśmy, iż w Wuice Mazowieckiej 
zor a ł w skrytobójczy sposób zamordowany podczas 
snu r  ii ein tamtejszy gospodarz Andrzej Suchoryla.

lgtfztw : ustaliła policja, że zbrodnia została 
dokonana w galach rabunkowych przez mieszkańców 
sąsiedniej wsi Kamionka W ołoska, Franciszka Gmer- 
HijeMgo i Fedka Zakały. W  czasie aresztowania Zą- 
kflły, Gmernidki zdołał Izbiedz do lasu, gdzie ' ukry­
wa się nrzed pościg iem  policji.

BADANIA DAKTYLOSKOPIJNE POTWIERDZIŁY 
0 OMYSŁY POLICJI. Dnia 18. czerwca dokonano wła­
m ania do szkoły ogrodniczej w Zamainstynowie, gurie 
p c  rozbiciu kasy skradziono 5.000 zł. Policja a re ­
sztowała pod zarzutem lej kradzieży Franciszka Bu- 
dZiiiskiCi)- P iotra Czerniaka i Kazimierza Pałusz- 
CżŁkf. których odstawiono do sądu. Tam jaanak po 
przeprowadzeniu dochodzeń wypuszczono ich na wol- 
r.£ stopę Z powodu braku dowodów winy.

Poiicja odszukała jednak na ścianie zoperowanej 
kasy odciski palców włamywaczy, k tóre to  ślady 
Sfotografowano i odesłano do ekspertyzy dokony­
wanej w Głównej Komendzie pp. w W arszawie. W czo­
ra j nadeszła stam tąd o&powiedż że odgiski te pocho-

Oo P. T. Prenumeratorów!
Do wczorajszego numeru dołączyliśm y czeki P. K. O., zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty 
za miesiąc w rzesień 1927.

Prenumerata m iesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę tiie wpłynie do nas do 10. 
w rześnia 1927 — w  dniu tym wstrzymamy dalszą w ysyłkę numeru,

Administracja.

Z za Kulis gospodarki rzeźni miejskiej.
J

Od s/e,regu lat pisaliśmy o nadużyciach, 
jakie miały [miejsce 'w1 rzeźni miejskiej. PoH 
mimo podawanych Taktów;, nikt nie pomyślał! 
o igiruntownem z nadam u zarzutów, ani też' 
o pociągnięciu winnych 'de odpowiedzialności: 
Dopieiro w- ostatnim czasie kierownik oddziału1 
P. P. !dła walki z lichwą kom. LieLich. wraz 
z wywiadowcą Sonolem. mieli odwagę wejść 
w* te 'dżungle, czego wynikiem było areszto­
wanie Józefa Nowaka, oraz wytoczenie do­
chodzeń dyir. rzeźni KrzyształowiozoWi

Łatwo sobie 'przedstawić jakie u(ciztąciia ży- 
.vią wspomniani „potentaci" Ula tyjclh funkcjo­
nał’ i u szy państwowych, jakoleż dla świadków', 
którzy zeznają na ich niekorzyść- Jak1 da­
leko sięga ręka Nowlaka. śwliadczą faktŷ t. po­
dane przez krakowskie dzienniki, iż1 naW et 
w tamtych okoliioalch Nowak przez oddane so­
bie osoby: teroryzuje świadków, którzy ze­
znawali przeciw niemu obiciążająco.

Również i Krzysztalowócza obawiają się 
liczni świadkowie, gdyż zeznają w śledztwie, 
iż dópótyi. dopóki on pełni sw'e obowiązki', 
boją się iprzeciw niemu zeznawać obciąża- 
jąco.

„Okoliczności** zmuszają Krzyształowi- 
cza do okazywania wdzięczności.
W aktach, dostarczonych komisji dyscy­

plinarnej. znajdują jSię zeznaniu licznych 
świadków, obciążająiąylcfli Krzyszta.owicza. — 
Podają oni. iż w r. 1917 z o s ta ł  K. areszto­
wany" za nadużycia. dokonywane przy dosta­
wiam bydła di a w o jsk a . AYówTozlas ratowali go 
w| opresji Michał Mrawiec. strażnik stajen 
targowych. Franciszek Panic. .Kalin i zmarli 
Reisni&r i Ostrowski, którzy! fałszywie ze­
znali w .sądzie, świadek Andrzej Juszczak, za­
jęty wówlczas iw rzezni. zeznał że usiłowano 
gó także wciągnąć do tej spółki. 1 ecz on oparł 
się temu. Pewnego razu Kalin narzekał przy! 
świadku, mówiąę: ..Szlag biy go trafił, ja  dla 
niego; (J\ rzysztaIowicza) krzyWo przysiągł, u 
011 mi taką pigułę daje !“

Krzyształowioz okazał isię jedbak wdzię­
czny. jgiayiż po wyjściu' z więzienia lia Wolność 
awansował Kalina z  prowizorycznego straż­
nika na jztarządlcę rzeźni.

.Tak z jego wynika Krzyszlałowicz aseku­
rował się na przyszłość, otaczając się ślepo 
oadanemi sphie osobami.

Główne zarzuty, jakie wówlczas slawiand 
Kr zytsz talów ic z owi. polegały md tern. iż wi 
rzeźni karmiono bydło paszą zimieszaną z so­
lą. poczem nadmiernie pojono je przed1 odsta­
wieniem dla wojska.

Świadek F. Panic potwierdzi! ten fakt w!

policji, podijąc. iż Wskutek tego powstawała 
różnica na wadze około 40 kg. na sztuce by­
dła

(Michał Mrawiec zeznał w śledztwie, że 
W fi-. 1917 znajdowało się W rzeźni około 
200 ztuk była. które częściowo zachorowało 
na pryszczycę. Bydło to wypędzano jednak 
na paszę, dawano mu sól do pokćmmu, pojo­
no W odą i w końcu wybito lub sprzedano 
na rzeź.

Handlarze bydła Mergsam. Roth1. Barak 
i zmarły Roe.mer płacili świadkowi, alty kar­
mił bydło isołą i poił Wodą. Syn Borak a Wie­
czorem Mawiał bydłu siiano i sól. rano zaś 
poił je przed' sprzedażą.

Świadek Józef Bilik potwierdził te fatkty. 
N. Katz zeznał W1 śledztwie, iż chciał przystą­
pić do ispółki Krzyształolwiciza przy dosta­
wach bydła n a  konserwy wojskowe. Jeuen ze 
spólników. zmarły Roemer. odpowiedział mu' 
jednak, że Erzysz tatowie/. nie lubi go. gdyż 
ana „za długi język. Interesy spółki, to tajem­
nica, której zdradzić nie można11. Katz zapo­
wiedział. iż złoży wielce obciążające zezna­
nia przeciw Krzyształowiczowi, gdy ten zo­
stanie zawieszony w urzędbwląniu.

Samowolna gospodarka.
. aka 'gospodarka panowała w rzeźni miej­

skiej do ostatnich czasów. świi|a|d|czy1 fakt na­
stępujący. W marcu b. r. transportował do 
miasta rzeźnik Piotr H auf' słoninę, m ając 
poświadczenie iweterynainzia Weigla, iż tłu­
szcze te ,są odpowiednie dla konsumcjł. W ul., 
Zamarstynowskiej przytrzymał ten transport 
strażnik miejski. doim,ag:ając się zapłaty! 10 
złotych, lub okazania certyfikatu. Ostatecznie 
słoninę tę skonfiskowano Haułowi.

Poszkodowany udał się db miejskiego tt- 
rzęoń targowego sląd odesłano go jednak do 
Krzysztalowicza. ten zaś do podwładnego so­
bie urzędnika Mokrzyckiego, k tóry  powiado­
mił Haufa łże tłuszcze te będą sprzedane na  
licytacji. Po paru diiiach Hauf dowiedźiał się 
od Mokrzyckiego, że zakwest jonowaną Słoni­
nę na polecenie dyr. KrzysztaołWicza oddał 
Aprowizacji miejskiej po cenie 2.65 zł. za 
1 kg. W artość tego towjaru wynosiłja1 jednan 
po 3 zł. za 1 kilogram.

Minęło już 5 miesięcy, poszkodowany nie 
otrzymał jednak pieniędzy za zabraną mu 
słoninę. Wszelkie urgensy pozostały bez wy­
niku. Wobec te'go Hanf. poszkodbwany przez 
samowolę dyrektora rzeźni, zapowiedział w 
policji, h. wniesie skargę o nadużyjcie władzy 
urzędów ej.

dziły od rąk (poprzeonio aresztowanego Pałuszcza- 
ka. Wobeh tego [aresztowano go ponownie i odsta- 
wiono do sądu.

AWANTURY I OPILSTWU, RornSn Mafcjty i M ar­
cin W argała 'urządzili awanturę i zbiegowisko na 
Wałaićh Gubematorskicł W celu uspokojenia osa­
dzono ich w areszcie.

P iotra Harasymowia aresztowano za wgwoląnie ą- 
(wiantrrg w Sądzie karnym. Los jego podzieliła An­
tonina Staniszewska, któ”a [wałęsając się w  ul. Kra- 
szewskjego wgwoiała awiantąrę i zbiegowisko.

Tak sam o d o sta ł się do „ula Stefan Zużniak, 
łćtójig w stanie pijanym nie mógł trafić do domu, i 
z irytacji awanturował się po  ulicach miast?

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Leon Leinwand, zam. 
przy ul. Lwiej 6, doniósł policji, iż jacyś osobnicy 
włamali się do  jego mieszkania, skąd skradli garde­
robę i dokumenty -osobiste, ogólnej w artość1 400 
złotylcih. '

17- letni Józef Amoniuk, bez zajęcia i s la łe g ) 
miejsca zamieszkania, skradł bańkę na mleko, 20 
kg. żelaza, lw|raz z workiem, oraz chustkę na głowę, 
łącznej Wartości 52 zł., na szkodę Stanisława P ta­
sznika, zam. przy H. Heninga 11. Antouiuka a reszto 
wała policja.

Gustawa Balanda osadzono w areszcie zą usiło- 
waiią kradzież pdenięazy 2 kieszeni przećhodlzącej, 
jakiejś kobiety przez ul. Halicką.

\
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Rozmaitości.
Rekordy alpinistów.

GENEWA. Dwaj młodz5 alpiniści zc Stanów 
Zjednoczonych opanowali dwa szczyty uważane ooląd 
za nicoostępne. Panna 0 ‘Brien szczytu Aiguille du 
Greponj wznoszącego się na wysokość przeszło 11 
tysięcy stóp. Piętnastoletni W asbbwn z Newt- Yorku 
worepał się przy [pomocy dwóch przewodników na 
Pointę Sizon du Fon (przeszło 12 lysięiciy) co zabrało 
uiL jedenaście (godzin. Przed dotarciem do szczytu 
W ash.j„rn przeczeKać m usiał Iburzę śnieżną w1 gó­
rach. Od śmiałego wdzierania się na szczyty nie od­
straszył go fakt, żie w końcu przyszłego tygodnia zgi­
nęło w  górach ośmiu turystów sześciu Szwajcarów 
i dwóch Niemców.

W Rosji znaleziono nowy minerał.
MOSWA Profesor Borysow odkrył niedawno' na 

półwyspie Kola pokłady nieznanego dotychczas mi­
nerału, który nazwał „neflin". Instytut ceramiczny w 
Leningradzie po zbadaniu “własności (minerału tego 
przyszedł do Wniosku iż nadaje on się znakomicie do 
wyrobu szkła. Poczynione w tym kierunku próhy 
wykazały, że z meflinu, piasWu. i kredy można istot-* 
nie otrzym ać szkło “bu lejkowe. pirzy gzem koszta wy­
robu są daleko niższe, niż normalnie. Prof. Borysow1 
jest zdania, że jia półwyspie Kola znajduje się co- 
najmniej 30— 50 milj. ton cennego tego m aterjału.

ile jest warta żona, która zdradza swego męża?
Sędzia angielskiego sądu “najwyższego lord He- 

w&rt of'Bury ,miał niedawno do rozsirzygniępia spraw ę 
rozwodową w której zdradzony przez małżonkę po­
wód żądał oprócz rozwodu jeszcze zwrotu strat w 
sumie 200 funtów szterlingów od uwodziciela swej

połowicy. Uwodziciel ze swej strony używał wszel­
kich sposobów, aby uniknąć zapłacenia sumy żą­
danej.

Lord sędzia wydał w tym sporze decyzję nastę­
pującą •

,,Ponieważ niema trybunału, któryby takie rze­
czy taksował, orzekam więc na mocy służącego mi 
prawa, że taka małżonka, nie jest wartą więcej, jąk 
2 szylingi i 6 pensó'w“.

Tragiczny ślub.
TRENTON. Salwatore Merza, skazany na śmierć 

za zamordowanie płatniczego iw Ne\Varku i mający 
umrzeć w krześle [elektrijcznem w więzieniu wziął 
ślub z m atką swiego 2-letniego synka. Obrzęd ślub­
ny odbył się iw1 niezwykłych warunkacn — przez 
kratę. Narzeczona sia ła  przy drzwiach na kuryląrzu 
W chwili wkładania obrączek ślubnych. Merza wy 
sunął rękę przez kraty żelazne. Mały synek jego bie­
gał tymczasem po kuryląrzu. Matka przywołała go 
do k ra t w cli wili gdy kapelan więzienny począł wy­
mawiać sakramentalną form ułę przysięgi m ałżeń­
skiej. Chlopczyna patrzył zdziwiony. Matka porwała 
go w objęcia i szlochając głośno, dalej przysię­
gała na wierność mężowi, którego już nigdy W ży­
ciu nie zobaczy. Nowopoślubieni nie pocałowali się 
nawet na pożegnanie.

Statystyka szkolnictwa 
amerykańskiego.

Liczba uczniów w amerykańskich szkołach wszel 
kiego rodzaju m  Ubiegłym roku wynosiła 27,398.170. 
Sztab nauczycielski również przedstawiał się im po­

nująco, albowiem dochodził blisko miljona osób. — 
Cyfry tc znajdują się w raporcie, przedłożonym w o- 
stalnich dniach przez komisarza edukacyjnego se­
kretarzowi spraw wewnętrznych w  W aszyngtonie.

W ray,orcie tym czytamy dalej, że ' wydatki na 
utrzymanie szkół, zarówno prywatnych, jak i rządo 
wych (stanowych) doszły do olbrzymiej sumy 
2,386,889.132 (doi., a ogólna 'wartość majątku szkol-? 
nego równała się sumie 6,462,551.367 doi. Co się 
tyczy budynków szkolnych, to  samych tylko bu­
dynków dla szkół elementarnych i średnich b y łe  
263.280 w całym kraju ale w liczbie tej było 157.034 
budynków* jedno-izbowych. Budynków dla szkół śred 
rdch rządowych a  względnie publicznych, było 22.500, • 
pri watrych 2.500.

S p r a w a  p a r ty jn e .
Niniejszem podajemy do wiadomości „ Komite­

tów i ogółu członków organizacji, że DANINA WY­
BORCZA, obejmująca jednorazowo towarzyszy, za­
rabiających od 500 zł. miesięcznie i iwzwyż, będzie 
na mocy uchwały C. K. Wj. z dnia 3-go sierpnia b. r. 
POWTÓRNIE ściągnięta i (o w okresie od sierpnia 
do lutego 1928 r. w* dwóch ratach. Zasady saś o- 
proceniowania i poaziału między C. K. W . a Korni- 
telami pozostają niezmienione.

Wzywa się towarzyszy, którzy pierwszej dani­
ny dotychczas jeszcze nie uiścili, ażeby ze wzglę­
du na powtórną “daninę —  z n  a tych mias towem ifr 
iszczeniem należności pospieszyli. v

O. K. R. LW0W.

W  P i tn i  mtlń. 1 «ip*ltowy zwykła za tekstem BB8 
|  IŁ — 16. Nadeiłan* U  -  40, w tekście Zł. —*70. jS B i  o g - ł o ^ z k i ^ i . ^ Si Na 1-ej *tr. 22. —-80, Drobne ogł. za słowo Zł. — ’ l t  

l| Komunikaty Zl, — 66, zamiejscowe o 26”/, drożej j

EBNTRAbA POHOZOBH, PAFU, RYNEK 1Q najtaniej —  b c  
H wchp d  przez sień

* ul. Supiriskiego, wejście aleją Cytadeli. Wpisy od 1 
września, od 11 do 1-szej.
CjAPCELE BUDOW LANE w Zboiekach od 100 sążni 
■ kw. na dogodnych warunkach sprz> dam. Wyjaśnień 
udziela na folwarku w Zboiskach Pielrowicz. Zgłoszenia 
u właściciela Lwów, Pasaż Mikolasza II. piętro.

DrT p!  l eW s ii r
lekarz chorób wewnętrznych, powrócił 
ordynuje Zielona 6. od 3— 5 popołudniu

Na raty! Za gcłówkęi
Meble - dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy. firanki, portjery, 
narzuty, chodniki, kołdry, wózki dziecinne, leżaki 

itp. poleca

Er Korenbiit Lwów, Brajerowska 4

TOWARZYSZE!
kupujcie i żądajcie

N

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotn czej

MŁOT”

EMILA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

Lwów, Szajnochy Z

InstrujciB 
w „DZIENNIK J 

LUDOWYM1

L.: 4740/27 Przemyśl, dnia 25. sierpnia 1927

Powiatowa Kasa chory cli w Przemyślu
rozpisuje niniejszem

1 ^ 0 T%( i i  T J  n
na posadę księgow ego (ej)

Ubiegający się  powitani posiadać następujące warunki:
1) nieprlekroczony 40 rok życia
2 )  obywatelstwo polskie
3) kwalifikacje zawodowe, oparte na dowodach, które stwier­

dzają, że petent (ka) jest siłą samodzielną i obznajomiocą z pro­
wadzeniem księgowości oraz wygotowaniem bilansów K asy chorych 
wedle obowiązujących odnośnych norm, przepisów i instrukcji.

Pierwszeństwe mieć będą kandydaci (tki) którzy w instytucjach 
ubezpieczeniowych, zwłaszcza w działe księgowości już byli zatru­
dnieni oraz ukończyli kurs dla pracowników K as chorych.

Posada powyższa do której będą przywiązane pobory I X . ki. 
płac urzędników paós wowych zostanie obsadzoną na razie prowi­
zorycznie, do roku zadowalającej służby może nastąpić stabilizacja.

Termin wi oszenia podań upływa z dniem 15 września 1927.
Z a P ow iatow ą K asę chorych w Przem yślu:

Kohn kierownik. Żuław ski komisarz

PRAWODAWSTWO
O B O W I Ą Z U J Ą C E
w zakresie ochron*) pracjj 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
zeszyt li CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lwów, ul. Szajnochy 2

Korzysta] z p o ła m i lotniczych
Polskiej Liuji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo rm a c je : Warszawa Nr. tełef. 9—60

Lwów Nr. teief. 2 -1 9 11 „ 19—88
>1 11 9—36 11 y, 8— 60
1) >1 8 —11 Łódź 11 „ 3 -1 1
>1 71 6—10 H „ 26—ir*
n 11 22—75 Gdańsk 11 „ 416 -31

Kraków „ 71 32—22 Wiedeń 11 „ 783—96
11 26—46 11 „ 486—60

0Mtspw m b .  reHalit I iw . oopom BB DM1SMM SESESK. »  PmE, I M  Sn. T  WyU.. LV<W. ui. L*. Sapidi,, -  Del. 891


